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Przegląd polityczny.
Jeżeli zgromadzenia polityczne, ich prze 

bieg i manifestujące się xna nich opinje 
w y b o r c ó w  są miarą ich dojrzałości po­
litycznej i interesowania się ich sprawami 
poiitycznem i: to wczorajsze zgromadzenie- 
wyborców krakowskich wcale nieświetnie 
świadczy na ich korzyść. Prócz jednego  
dyrektora szkoły realnój, który Bię inte­
resował Bprawą szkoły technicznój w Kra­
kowie, co ostatecznie jest ze stanowiska 
tego dyrektora sprawą prawie iósobistą, 
prócz jednego inowcy, który osobistćj swój 
niechęci przeciw jednemu z nieobecnych  
kandydatów dał wyraz, i jednego wybor­
cy, który czując potrzebę ekspektoracji 
chciał sobie nmówkę palnąć" do wybór 
ców: zgromadzenie wezorajsze robiło wra­
żenie apatycznój massy, która polityką 
się nie interesuje i którą tylko agitacje 
za o s o b a m i rozruszać mogą.

Z mów kandydackich, które poniżój po­
dajemy, również nie bije żadna przeważnie 
myśl polityczna. Ci z kandydatów, którzy  
dotychczas byli posłami, odwołali się na 
swoją przeszłość : „Znacie mnie “i oto ste­
reotypowa jswrotka, którą powtarzali w 
przemówieniach swych dr. ZyfcHkiewiez, 
dr. W eigl i p. Leon Chrzanowski. „Zda­
my ! znamy 1“ odpowiadała pub lika: tak, 
źe  chwilowo zdawało nam się, źe jesteś­
my na jednym z tych cudnych balów ma­
skow ych, które w tój sa m ć j s a li  się od­
bywają, a na których również człowiek  
nic innego nie usłyszy tylko: „znam cię „j 
i „znasz m nie!u.

W e Lwowie przynajmniój znalazł się 
jeden dziennikarz, który przy tój sposo 
bności „palnął sobie" tuzin artykułów 
wstępnych. W prawdzie za takie marnotra­
wienie kosztownego materjału dziennikar­
skiego odebrał nazajutrz karę od Dzien­

n ik a , który na samym wstępie oświad­
czy ł, źe takiój zbrodni nie mógł popełnić 
„redaktor" Rewakowicz, ale tyko „oby­
watel" Rowakowiez — ale z tem wszyst- 
kiern na zgromadzeniu lwowskiem była 
jakaś manifestacja opinji. U  nas w Kra­
kowie nawet dziennikarze nie poczuwają 
się do obowiązku urozmaicenia naszych 
zgromadzeń wyborczych!

Co do rezultatu wczorajszego próbnego 
głosowania donieśliśmy już, że z urny 
„próbnój" wyszli jako posłowie miasta 
Krakowa dr. W e ig l  i dr. W a r sz a u e r .

W  wielkiój polityce ciągle jeszcze „me- 
morjał" turecki i korespondencja papieża 
z cesarzem Wilhelmem zajmują pierwszo­
rzędne miejsce.

Równie jak Presse wiedeńska, tak też 
i Pester Lloyd żąda „satysfakcji" od Tur 
cji za obrazę konsulów austrjaekich przez 
podejrzywanie ich o udział w agitacjach 
panslawistycznych.

H ałas ten przeciw Turcji o tyle w o 
becnój chwili ma znaczenie, żo schodzi 
się z oczekiwanym w Wiedniu przyjazdem 
cesarza Wilhelma. Zdawałoby się, źe w 
chwili pobytu Wilhelma i Bismarka w W ie­
dniu polityka dworu austrjackiego naka­
zywała przedstawić się w świetle spokoju 
i potęgi, nie zaś odsłonić przed gośćmi 
Prusakami słabe swe stony. Przyjęcie zaś 
obrazy ze strony Turcji bez żądania sa­
tysfakcji byłoby okazaniem słabości: cze-

fo zapewne Austrja uczynić nie zechce. 
Ma tego tym razem sprawa bośniaeko- 

turecka mogłaby mieć jakieś groźniejsze 
następstwa.

Również i korespondencja papieża z ce­
sarzem Wilhelmem większego nabiera 
znaczenia w obec przyjazdu tego osta­
tniego do Wiednia. Odpowiedź bowiem 
Wilhelma na pismo papieskie je s t  jawnóm 
wypowiedzeniem wojny stolicy apostoł 
sk ió j ; jest podniesieniem rzueonój przez 
nią rękawicy, a w Wiedniu „Jego C esa r­

sko Królewska Apostolska Mość" z* kil­
ka dni powita jako przyjaciela tego, który 
żerwał ze stolicą wszelkie stosunki.

Tak tedy przyjazd cesarza Wilhelma 
do Wiednia w skutek towarzyszących mu 
okoliczności politycznych staje się faktem  
wielkiój wagi, w obeę którego maleją 
wypadki we ^Francji i reszcie Europy. 
Przyjazd ten nie będzie prostą wizytą 
etykietalną albo proste fi zwiedzeniem  
w ystaw y: będzie to zjazd dwóch monar­
chów, na którym ważną zadecydują się 
sprawy polityczne.
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Zgromadzenie wyborcze.
W uzupełnieniu .wczorajszego naszego 

sprawozdania podajemy poniżój dosłowną 
treść mów kandydackich, do których je­
dnak nie zaliczamy mowy dra Zyblikie- 
wicza, który pierwszy z kolei przemó- 
wiwsźy, oświadczył ty lko, że ofiarowany 
sobie mandat przyjmie, ale za zbyteczne 
uważa zalecanie się na kandydata, gdyż 
uwalnia go od tego 121etnia karjera po­
lityczna. Przez tak długi przeciąg czasu, 
źle czy dobrze, ale zawsze wybitną gra­
łem rolę, w kaźdój kwestji się zmanife- 
stowałem, źadnój' nie pominąłem. Mieliś 
cif- więc panowie sposobność poznać mię 
bardzo dobrze tak dobrój jak ze złój 
Btrcsy, U  chybiłbym wam, chcąc się w y­
dać lepszym, aniżeli jestem  lub aniżeli 
byłem, ihądzę w ięc, że dotychczasowe, 
czynności moje dostateczne wydały o p o­
jęciach moich świadectwo. Politycznym  
moim przyjaciołom wyjawiać tego nie 
potrzebuję, a przeciwników, jestem tego 
pewny, nie przekonam, jeżeli przez lat 
12 nie potrafiłem ich na mą korzyść 
skłonić (oklaski huczne).

Następnie drugi z kolei pan L e o n  
C h r z a n o w s k i  zabrał głos, i mówił 
co następuje:

Nie zamierzam tu czynić wyznauia mo- 
jój wiary politycznój, albowiem wyznanie 
to składam kilkunastoletnióm życiem po- 
lityeznóm, jawnótn moim współobywate­
lom. Powiem tylko, że wiarą moją poli­
tyczną jest wiara w nieprzedawnione ni­
gdy prawa narodu polskiego; dla rozwoju 
tój wiary żyję i pracuję i z nią umrę 
(oklaski). Ale zabrałem głos, aby przed­
stawić szanownym wyborcom zapatrywa­
nie się moje na zastósowanie tój wiary 
politycznój w teraźniejszóm położeniu, aby 
przedłożyć mój pogląd na drogę, którą 
w obecnóm położeniu iść powinni depu­
towani polscy wybrani do rady państwa.

Położenie narodowości naszój w Austrji, 
jakkolwiek teraz mniój korzystne niż było 
przed parą latami, i jakkolwiek nie takie 
jakie być powinno na mocy zasady ró­
wnouprawnienia narodów historycznych  
w państwie, jednak jest dobre o tyle, źe 
uarodowość nasza ma swobodę rozwijania 
się, którój zazdroszczą nam współrodacy 
nasi pod zaborem moskiewskim, a nawet 
pruskim , i którój może lepiój użyćby 
umieli, niż my dotychczas przez ubiegłe 
lat dwanaście. (Oklaski).

Położenie naszego kraju  w państwie 
austrjackióm jes t  w tóm także dobre, źe 
chociaż jego stosunek do całego państwa 
nie jest jeszcze taki, jaki być powinien 
odpowiednio naszój historycznój indywi­
dualności ; jednak bądź co bądź, Austrja 
s t a j e  s i ę  państwem związkowóm, w 
któróm narody środkowo europejskie mię­
dzy Wisłą a morzem Adrjafyckióm sie­
dząco, łączą się pod konstytucyjnym rzą­
dem jednó] dynastjl w celu wspóinój obro­
ny wolności i narodowości każdego z nich, 
wobec dwóch potęg zaborczych i wojen 
nych,_ Moskwy i Prus. Powiedziałem, źe 
Austrja  s t a j e  s i ę  takióm państwem 
związkowóm, ale jeszcze nióm nie jest; 
jeszcze znajduje się w okresie przecho­

dnim, w okresie przekształcenia się, a je­
żeli słusznie mówią, że nie od razu Kra­
ków zbudowany, to także nie od razu 
można zbudować a raczój przebudować 
takie państwo związkowe narodów łą  
czących się w celu wspóinój obrony wol­
ności i narodowości każdego z nich, z 
państwa, które opartóm było na zasadach 
Wprost przeciwnych. Jeszcze narodowość 
niemiecka nie chce zrzec się hegemonji, 
którą w całój monarehji bezgranicznie 
prawie wywierała; jeszcze nie stało się 
zadość prawom i potrzebom każdego z 
narodów historycznych wchodzących w 
skład wspólnego państwa. *

Cokolwiekbądź, położenie naszój naro­
dowości w monarehji austrjackiój jest w 
tóm Wreszcie dobre, że istotna pom yśl­
ność i siła wspólnego państwa i dynastji, 
jest ściśle złączona z pomyślnością i ro­
zwojem naszego kraju, i nawzajem. Dla  
tego deputowani polscy tak w radzie pań­
stwa, jak w delegacjach wspólnych — po­
dobnie jak węgierscy — starali się o siłę  
państwa, o jego potęgę wojenną, ilekol- 
wiek razy ta sprawa przychodziła na stół, 
usilniój daleko niż deputowani z krajów  
niem ieckich; a jestem zdania, że i nadal 
starać się powinni o tę siłę państwa i o 
najszybsze zorganizowanie się. jego. To 
jest jedna z wskazówek dla deputowa 
nych z kraju naszego w radzie państwa 
i w delegacjach wspólnych.

D la tój także łączności interesów na­
szego kraju z interesem dynastji i z siłą 
państwa, sejm nasz oświadczył w adresie 
sw oim : „przy Tobie monarcho stoimy 
i stać chcemy". A le nie należy s t a ć  
tylko, trzeba iść naprzód ! W tych wyra­
zach streszczam moje zdanie co do drogi 
postępowania w obecnóm położeniu. Nie 
bezczynność, nie bierna absteneja , ale 
czynne działanie tak sejmu i każdój wła­
dzy autonomicznój, jak i reprezentantów  
kraju naszego w radzie państwa, działanie 
w położeniu takióm jakióm ono jest, uwa­
żam za powinność naszą. Należy wpraw­
dzie starać się polepszyć położenie, roz­
szerzyć zakres działania tak sejmu jak  
i władz autonomicznych; ale również na­
leży działać w zakresie jaki jest d an y; 
działanie to będzie także najskuteczniej 
szym środkiem rozszerzenia zakresu dzia­
łania i polepszy położenie tak kraju, jak 
sejmu i władz autonomicznych. Taż sama 
zasada wytyka drogę postępowania depu­
towanych polskich w radzie państwa: po­
winni nietylko wejść do tój rady, ale brać 
udział w jój obradach i walczyć krok za 
krokiem o rozszerzenie samorządu naro­
dowego naszego kraju, a nadto starać się
0 inne warunki podźwignienia kraju ma- 
terjalnie i moralnie. Między innemi po­
winni się starać: o z m n i e j s z e n i e  p o ­
d a t k ó w  o b c i ą ż a j ą c y c h  p r o d u k ­
c j ę ,  o lepsze u p o s a ż e n i e  i n s t y t u ­
t ó w  n a u k o w y c h  k r a j o w y c h ,  o le ­
pszą procedurę sądową, któraby uprościła
1 szybszym uczyniła wymiar sprawiedli­
w ości, o większe fundusze na budowę 
dróg, kanalizację rzek w Galicji i t .  d. 
(Oklaski).

W pierwszóm działaniu, to jest w sta­
raniach o szerszy samorząd narodowy kra­
jow i naszemu należny, deputowani nasi 
w radzie państwa sprzymierzać się po­
winni z deputowanymi innych krajów, 
walczącymi o swoją autonomję krajową 
przeciw centralizacji państwa, ale sprzy­
mierzać się powinni na gruncie konsty- 
tucyjnym. Zresztą z tymi tylko można 
łączyć się w walce wsżelkiój, k tórzy są 
na placu boju; niepodobna łączyć sie z 
tymi, którzy na polu walki nie stoją. Sza­
nowny poseł Smolka, którego poważam 

ś wysoko, chociaż i n n e g o  nieraz jestem z 
i nim zdania, zachęcając do działania łą- 
i cznie z tak zwaną „prawno - polityczną 
S opozycją", mówił, źe nietylko na wojnie,

ale i w polityce dobrą jest zasada, źe 
„maszerować można oddzielnie, ale bić 
trzeba razem." Zasada dobra, ale w po­
łożeniu, do jakiego ją odnosił, nie może 
być zastosowaną; bo owi niby nasi sprzy­
mierzeńcy, ani oddzielnie ani razem, ale 
wcale nie chcą maszerować na plac boju; 
jakże mamy się łączyć z nimi w bitwie, 
kiedy ich nie ma na polu walki. (Okla­
ski). A czyż powinniśmy tak jak oni za­
łożyć ręce i stać bezczynnie poza polem  
boju rzez dalsze lat dwanaście?

Streszczam tu tylko moje w tym w zglę­
dzie zapatrywanie się, które -rozwijałem  
obszernie w przemowach na sejmie przy 
uchwalaniu adresów, rezolucji sejmowój 
i przy wybieraniu delegacji do rady pań­
stwa od 1867 r., oraz w kole poselskióm  
i w kole delegacji polskiój w radzie pań­
stwa, i w wielu artykułach drukiem ogło­
szonych.

Nie zamierzam bynajmniój bliżój prze­
pisywać t a k t y k i  d z i a ł a n i a  deputo­
wanych polskich w radzie państwa, gdyż 
taktyka ta zależeć będzie ód położenia  
chwilowego i okoliczności. Tu tylko ob­
staję za zasadą głów ną, iż należy wejść 
do rady państwa i w niój działać czynnie.

Nie potrzebuję rozwodzić się dalój nad 
wyższością działania czynnego nad bierną 
abstynencją, bo po doświadczeniach, które 
zrobiły Czechy, mało kto ma pod tym  
względem wątpliwość. Jak wielką w yż­
szość ma czynne działanie nad abstynencją, 
a raczój nad biernóm założeniem rąk, 
okazuje następujące przedstawienie obe­
cnego stanu rzeczy. Nowa ustawa o bez­
pośrednich wyborach, odejmując Sejmowi 
prawo wybierania delegacji do rady pań­
stwa, prawo przyznane mu statutem kra­
jowym, narusza ren statut. Nadto- uSuwa 
ważną zasadę, źe dotychczas władza usta­
wodawcza, o ile płynęła od narodu, spo­
czywała w sejmach krajowych, a dopiero 
sejmy krajowe wybierając ze swego grona 
delegacje, z których tworzyła się rada 
państwa i „delegacja wspólna", przeka 
zywały tym ciałom władzę ustawodaw 
do pewnych spraw. Rada państwa wybrać 
się mająca teraz na mocy tój nowój usta­
wy o bezpośrednich wyborach, stanie >.& 
nowój zasadzie, a mniój zgodnój niż da­
wna z autonomją krajów. Mimo tego 
wszystkiego, przeważna większość w kraju 
naszym oświadcza się za czynnym udzia­
łem  deputowanych z Galicji w radzie pań­
stwa. I ma słuszność; bo gdy ustawy 
wspomnionój obalić teraz nie zdołamy, 
należy i w takióm położeniu chociaż mniój 
korzystnóm pracować czynnie nad do­
brem kraju. Należy najprzód starać się, 
aby wybory bezpośrednie wypadły tak 
dobrze, jakby je  sam sejm dokonywał. 
Powtóre, deputowani nasi do rady pań­
stwa , zastrzegłszy jakim  aktem uroczy­
stym prawo sejmu wybierania delegacji 
do tój rady, powinni wejść do niój i tam 
działać w sposób , który wyżój wskazać 
się starałem. Takie jest moje zdanie w 
tym przedmiocie.

Położenie delegacji naszój stało się 
gorszóm i pod tym także względem, #e 
w skutek zwycięztw Prus nad Francją, 
narodowość niemiecka zyskawszy prze­
ważne w Europie  stanowisko, tóm usil- 
niój stara się utrzymać swoją przewagę 
w Austrji. Dlatego starając się o uznanie 
praw naszój narodowości w państwie au­
strjackióm, nie możemy lekceważyć po­
tęgi niemieckiój; zważając zaś ,  że ona 
w Galicji ma mniój interesów do obro­
ny niż w Czechach lub Styrji, nadto ba­
cząc, źe głównym obowiązkiem deputo­
wanego je s t  bronić praw swojego kraju, 
uważałem i uważam, że daleko łatwiój 
jest przeprowadzić oddzielny układ m ię­
dzy krajem naszym a większością rady 
paDstwa, niż ugodę ogólną. Mianowicie,

1 po oddzielnym mtładzie między W ęgra-



£

\  ; aii ii Niemcami w 1867 r., całe dalsze 
urządzanie się państwa na tę drogę od­
dzielnych, kolejnych układów wprowa- 

.. dzouóm zostało. Jednak  uważam to za 
rzecz taktyki, a nie za zasadę postępo­
wania.

Wobec tego co się dzieje w Niemczech, 
wobec postępowania rządu pruskiego z 
duchowieństwem katolickióm i z władza­
mi duchownemi, którym niezależność w 
rzeczach duehownych chce odebrać; wo­
bec podobnych dążeń objawiających się, 
wprawdzie nie w rządzie, lecz w niektó­
rych kołach politycznych w Austrji, po­
winienem wyrazić moje zapatrywanie się 
na drogę jaką deputowanym naszym iść 
należy, gdyby w radzie państwa podobne 
objawiły się dążenia, jakkolw iek mam 
nadzieję, że dążenia takie w Austrji nie 
będą bynajmniój groźne.

Rozdział władzy duchownój od świec- 
kićj, wolność kościoła każdego wyznania, 
niepodległość władzy duchownój w spra­
wach duchownych od władzy państwa, 
niezależność władzy kierującój sumienia 
mi, od władzy władnącój bagnetami, jest 
jedną z głównych zasad, z głównych rę­
kojmi wolności sumienia i wolności oby- 
watelskiój w społeczeństwie! (Oklaski.) 
Otwartą jest droga do najsroższego de­
spotyzmu, gdy władza duchowna w spra­
wach duchownych jes t pod panowaniem 
władzy świeckiój, gdy w jednój ręce jest 
władza nad sumieniami i władza nad ba­
gnetami. Dowodem tego Rossja i Turcja. 
Historja wieków średnich okazuje, jak 
wielkim krokiem na drodze wyswobodze­
nia narodów i wolności obywatelskiój by­
ło wyzwolenie władz duchownych z pod 
panowania cesarzów niemieckich. Cesa­
rze niemieccy dążąc do jednowładztwa 
nad światem, starali się zagarnąć naj­
przód pod swoje panowanie władze du 
chowne. Jak  z jednój strony strzedz n a­
leży, aby władza duchowna nie starała 
się owładnąć spraw świeckich, tak z dru- 
giój strony niezależność władz duchow­
nych każdego wyznania w sprawach du­
chownych od władz świeckich, zupełna 
wolność kościoła jes t zasadą, którą kie­
rować się powinni deputowani nasi. Z a­
sada ta, która się stała podwaliną państw 
swobodnych, tóm świętszą jest Polako­
wi, który widzi skutki jój pogwałcenia 
względem duchowieństwa katolickiego w 
krajach polskich przez rząd rosyjski. Za 
tą zasadą niezależności władz duchow­
nych w sprawach duchownych, jestem  
właśnie dlatego, że miłuję istotną wol­
ność obywatelską, a dziwię się, jak  mo­
gą ludzie pragnący zapanowania władz 
świeckich nad duchownemi i zniszczenia 
wzajemnój ich niezależności, nazywać się 
„Iibernlnemi".

Zadziwi może to, co powiem po dość 
obszernótn przedstawieniu mego zapa­
trywania się na obecne położenie. Oto 
jestem gotów cofnąć moją kandydaturę 
na deputowanego z Krakowa do rady pań­
stw a, jeżeli znaczna część poważnych 
wyborców ma przekonanie — którego 
bynajmniój nie podzielam — że politycz­
ne powody wymagają, aby jeden depu­
towany z Krakowa do rady państwa był 
starozakonnym. Jestem  za równoupraw­
nieniem wyznań; ale właśnie będąc za 
tóm równouprawnieniem, nie mogę być 
za przywilejem danóm jednem u wyzna­
niowi, i ostrzegam, że przywilej jest w ła­
śnie zniesieniem równouprawnienia. T a­
kie jest moje zapatrywanie się. Jeżeli je­
dnak przeważna liczba wyborców w yra­
zi odmienne zdanie i oświadczy się za 
wyborem jednego z starozakonnych, któ­
rzy podpisali znany adres, cofnę, jak  po­
wiedziałem, moją kandydaturę z miasta 
Krakowa (Oklaski).

Następnie zabrał głos dr. W a rsz a u e r . 
Szanowni współobywatele i wyborcy mia­

sta Krakowa!
Nie po raz pierwszy stawam przed wa­

mi szanowni panowie, bo już przed trze­
ma taty ubiegałem się o poselstwo na sejm 
krajowy, a chociaż nie osiągoąłem wów­
czas potrzebnój większości, przecież owa 
imponująca ilość głosów, którą uzyska­
łem, dodaje mi otuchy po raz drugi kan 
dydować o ten najwyższy zaszczyt oby 
watelski, bo polegający na powszechnem 
zaufaniu!

Nie jestem dla was „homo novus“, bo 
w Krakowie urodzony, wychowany, pół 
wieku z górą tu przeżyłem , a od trzy 
dziestu lat, to jest od chwili, w którój 
pracuję w zawodzie lekarskim, zajmowa 
tern się zarówno i sprawami tak kraju
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jak i miasta, podzielając jego dobrą i złą
i do lę!

W roku 1848 zaufaniem współobywa 
teli powołany do ówczesnój rady miej- 
skiój, zasiadałem w niój aż do jój zwinię­
c ia , do wydziału zaś miejskiego przez 
rząd oktrojowanego nie byłem powołany.

Gdy przed 7 laty rada miasta wprowa­
dzoną została w życie, zaszczyciliście mnie 
waszern zaufaniem, a gdy po 3 latach po­
bytu w niój wylosowany zostałem, powo­
łaliście mnie nowym wyborem.

Przez cały ten przeciąg czasu biorę 
udział we wszystkich jój czynnościach, 
działalność moja w radzie jest wam zna­
ną, wiecie, że się nie taję z mojem zda­
niem , lecz że je  otwarcie wypowiadam 
bez względu na jakiekolwiek stosunki.

W dwóch więc kierunkach pracuję, w 
zawodzie humanitarnym i publicznym.

Znacie moje wady i zalety, znacie mnie 
jak mówią na wylot, a więc o wartości 
mpjój sami sąd wydacie.

W ładam biegle językiem  niemieckim, 
bądź mową bądź piórem — okoliczność 
ta jest bardzo ważną dla członka rady 
państwa, bo nietylko wiedzieć powinniśmy 
co o nas m ówią, ale na zarzuty odpo­
wiadać powinniśmy być gotow i, jestem 
niezawisły, nie oglądam się za żadaemi 
osobistemi korzyściami, mam tylko jednę 
ambicję — ambicję służenia wszystkiemi 
siłami matce ojczyźnie!

Kiedym przed trzema laty kandydo­
wał — wyraźnie wypowiedziałem, że „nie 
"kandyduję jako żyd, ale jako syn tój zie­
m i, na którój się urodziłem , wychowa 
łem i w którój kości moje chce złożyć; 
i dzisiaj powtarzam to samo, co zawsze, 
udowodniłem słowem i czynem , że nie 
stoję w polityce na stanowisku wyzna- 
niowem, broniłem zawsze porówno spra­
wy izraelitów i chrześojan wszędzie, gdzie 
tylko widziałem ich pokrzywdzenie, a tu ­
taj nie przypominam i nie wyliczam mo­
ich w tym względzie postępków, gdyż 
każdemu powinny być znane, i chociaż 
miałbym upaść z powodu nieprzyjaźni 
wyborców inaczój na tę sprawę patrzą­
cych, jawnie tu wypowiadam, że nie chcę 
być wybranym jako  przedstawiciel pewnój 
części społeczeństwa polskiego, ale jako 
przedstawiciel wszystkich, gdyż zarówno 
żydów i chrześojan uważam za dzieci je ­
dnój ojczyzny, szanuję i poważam wszyst 
kie wyznania, i uważam je za podwalinę 
spółeczności!

Kiedym przed trzema laty kandydując 
powiedział, że „nie kaudyduję jako żyd", 
tłumaczono moje orzeczenie fałszywie, 
albo raczój przekręcono moję myśl, mia­
nowicie zaś moi współwiercy wyciągnęli 
z tego wniosek, że nie jestem żydem.

Kiedy poprzedni mówca wypowiedział 
swoje zdanie o stosunku kościoła do pań­
stwa, winienem i ja  moje zapatrywanie 
w tym przedmiocie objaśnić, zwłaszcza, 
że ustawy wyznaniowe będą przedmiotem 
obrad w radzie państwa. Otóż ja się tak 
na ten przedmiot zapatruję: wszystkie 
kościoły przez rząd uznane są równoupra­
wnione, wszystkie wyznania mają swoją 
autonomję w sprawach czysto-kościelnych 
same się rządzą, rząd nie ma prawa mię- 
szania się w ich sprawy czysto kościelne, 
zato kościołom nie wolno się mięszać w 
sprawy świeckie, wkraczanie któregobądź 
kościoła w sprawy świeckie nie jest do­
zwolone —  Dad tem czuwa rząd — tak 
wyobrażam sobie: „wolne kościoły, w wol- 
nem państwie".

Nie obawiam się tego, aby się w Au­
strji to s ta ło , co się dzieje w państwie 
niemieckiem — tam cesarz Wilhelm chce 
mieć kościół państwowy protestancki, bo 
i on, i dynastja i ludność przeważnie jest 
protestancką — ztąd prześladowanie ka 
tolików i ich duchowieństwa! W Austrji 
tego nie będzie, bo tu i dynastja nam 
panująca i ludność przeważnie jest kato­
licką.

Nie byłbym się ubiegał o poselstwó do 
rady państwa, gdyby posłowie nasi na 
zjeździe we Lwowie nie uchwalili wzięcia 
udziału w czynnościach tejże, bo jak k o l­
wiek w kwestjach szczegółowych indy­
widualność winna być uwydatnioną, gdyż 
inaczój posłowie byliby tylko maszyną 
głosującą — to przecież w kwestjach za­
sadniczych bądź ekonomicznych bądź spó- 
łecznyoh lub politycznych, solidarność 
jest konieczną, choćby z zaparciem wła 
snój indywidualności.

Żądają zwykle od kandydata, aby roz­
toczył obraz politycznego położenia mo- 
narcbji i kraju, aby wypowiedział swoje 
zdanie, aby nacechował swoje zapatrywa-
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nia. Pod tym względem kandydaci zwy­
kle obiecują wiele, i ja  mógłbym także 
idąc w ich ślady obieoywać wam złote 
góry! ale tego nie czynię, ja  wam tylko 
w imię tój otwartości, z którój się dałem 
poznać, przyrzekam być z wyborcami w 
ciągłój styczności i na każde wezwanie 
zdawać wam sprawę.

Nadchodząca kadencja rady państwa 
będzie mojem zdaniem wielkiego znacze­
nia, ale jój w tój chwili nakreślić nie m o­
żna: zależeć bowiem będzie jój upostacio­
wanie od teg o , czy całe stronnictwo au­
tonomiczne, prawnopolityczne, narodowe, 
przyjdzie do rady państwa, lub nie — w 
pierwszym przypadku mogłaby się utwo­
rzyć większość narodowa, w drugim zaś 
razie centralizm miałby przewagę.

Teraz tutaj wam tylko w głównych za­
rysach powiem, do czego zmierzać będę.

W jakiem kolwiek znajdziemy się po­
łożeniu, [zawsze jedynem staraniem m o­
jem będzie , aby Galicja jak najobszer­
niejszą osiągnęła autonom ję, rozumie się 
nie na papierze, ale w rzeczywistości 
z władzą wykonawczą, gdyż bez niój au- 
tonomja byłaby tylko czczem złudzeniem.

Popierać będę instytucję ministra nie­
tylko z Galicji ale i dla G alicji, które- 
muby były przekazane wszystkie sprawy 
polityczne i administracyjne naszego k ra ­
ju. Minister ma być doradcą korony z gło­
sem stanowczym i mieć swoją siedzibę 
we Wiedniu.

Starać się będę, aby dyrekcje kolei k ra ­
jowych były w kraju a nie we Wiedniu.

Jestem  za uprawnieniem wszystkich na­
rodów w skład monarchji wchodzących, 
ale nie myślę zmierzać do tego drogą, 
którą centralizm obrał, a która dąży do 
hegemonji szczepu niemieckiego.

Starać się będę o sprawiedliwy wymiar 
podatków, gdyż jak poseł Krzeczunowicz 
niezmordowany badacz katastru wykazał, 
kraj nasz pod tym względem oddawna 
jest pokrzywdzony. Starać się będę, aby 
były dobre ustawy i aby je ściśle prze­
strzegano i wykonywano, aby wydano u- 
stawę, w którójby nadzór rządu nad insty­
tutami kredytowemi był rzeczywisty, tak, 
aby mienie mieszkańców i bogactwo k ra­
ju  nie było na szwank narażone — sło­
wem, aby dobrobyt kraju przysporzyć.

Widzicie więc panowie, że nie jestem 
utopistą — lecz realistą w polityce — że 
nie jestem burzycielem, ale jestem  za zbie­
raniem materjału do powolnego lecz sta­
rannego odbudowania — że jestem k on­
serwatywnym — w tem znaczeniu — aby 
to, co jest dobre zatrzymać, wydoskona­
lić ; a co jest złe — usunąć.

Tym zaś, którzy przypuszczają, że po­
słowie polscy są przeciwnikami konsty­
tucji, że nie są verfassungstreu, przypo- 
pominam, że Polacy nigdy nie ciemiężyli 
drugich , że zawsze walczyli za sprawę 
wolności nietylko własnój ale i innych, 
że nigdy się nie sprzeniewierzyli temu go­
dłu, które na sztandarach swoich wywie­
szali: „Za naszą i waszą wolność“ !

Po złożeniu tój spowiedzi politycznój, 
nie pozostaje mi nic innego, jak  prosić 
was o waszą adhezję.

Korespondencje „Kraju“.
Lwów 16 października.

C. [ R u c h  p r z e d w y b o r c z y —k a n ­
d y d a t u r a  dr. K o l i s c h e r a . ]

W komitecie centralnym zdawano wczo 
raj sprawę z odbytych w okręgach gmin 
wiejskich wyborów wyborców. Ze spra­
wozdania tego przekonaliśmy się, że agi­
tacja z naszój strony w gminach wiejskich 
jak  najniedołężniój prowadzoną być mu­
siała, skoro prawie we wszystkich gmi­
nach zrobiliśmy fiasko.

Z wyjątkiem powiatu Skałackiego, gdzie 
wyborcy poszli rzeczywiście za wskazów­
ką komitetu — a może jeszcze w dwóch 
lub trzech innych okręgach, w reszcie o- 
kręgów wyszli z urny wyborcy święto- 
jurscy, i dlatego tóż możemy w okręgach 
wiejskich dać już z góry za wygraną, 
jeżeli bodaj w ostatniój chwili nie weź­
miemy się z większą jak  dotąd energją 
do czynu. Z tego tóż powodu niepojętą 
zdaje nam się taktyka jednego z tutej­
szych dzienników, który najpierw tak 
długo bił żydów ... frazesami, aż ich za­
pędził w obóz świętojurców, a teraz zno­
wu to z Jaworowa, to z Kulikowa, to 
z któregokolwiekbądź innego miejsca k a­
że sobie codziennie telegrafować o zwy- 
cięztwie naszóm przeciw świętojurcom,

miasto powiedzieć, że źle sprawa nasza 
stoi, i że powinniśmy wszelkie siły wy­
tężyć, aby nieprzyjaciela z jego siłnój 
pozycji wyrugować. — A może zresztą 
dziennik ów żyje w tóm przekonaniu, że 
żydzi i świętojurcy boją się jego k rzy­
k u ?  Jeżeli tak, niech dalój zdrów k rzy­
czy a zobaczymy co wykrzyczy.

Z komitetu żydowskiego donoszą mi 
dziś o wniosku, który miał być uczynio­
nym po wysłuchaniu mowy Smolki na 
walnóm zgromadzeniu wyborców, a we­
dług którego żydzi mieliby porzucić kan­
dydaturę Kolischera i głosować solidar­
nie za Ziemiałkowskim i jednym z przed­
stawionych przez komitet ściślejszy kan­
dydatem, z wyjątkiem Smolki!

Wniosek ten jest tak potworny, tak 
głośno mówiący na niekorzyść społeczeń­
stwa żydowskiego, że pomimo, iż wiado­
mość o nim mam od osoby zasługującój 
na zupełną w iarę, donoszę wam o nim 
z wszelkióm zastrzeżeniem.

FranoJ a.
Mniemanie wczoraj przez nas wypo­

wiedziane, że szanse restauracji coraz to 
maleją, dziś tylko poprzeć możemy naj- 
świeźszemi doniesieniami. Oto deputacja 
orleanistów, która traktow ała z hr. Cham- 
bordem w Salzburgu, już wraca do P a­
ryża, a to, jak  wieść niesie, z tiiczóm. 
Hr. Chambord bowiem miał oświadczyć, 
że zanim da się nakłonić do jak ichkol­
wiek ze swój strony koncesyj, chce być 
uznanym jako król — potóm dopiero bę­
dzie traktować co do chorągwi i t. d. — 
Rojaliści zaś francuzcy żądają wyraźnie 
od swego kandydata, by się z góry zobo­
wiązał do szanowania praw nowoczesnych 
i przyjęcia chorągwi trójbarwnój; tak te­
dy nie masz porozumienia i podobno bez- 
potrzebnie traktują ajenci p. Chamborda 
o zakupno konia do koronacji u Renza 
w Wiedniu.

T ak  więc w łouie samój partji monar- 
chicznój trw ają przeszkody restauracji; 
cóż dopiero mówić o zewnętrznych prze­
szkodach z każdym dniem wzrastających. 
Co chwila pojawia się z tój lub owój 
strony manifestacja nieprzyjazna m onar­
chistom. W czoraj podnieśliśmy wynik wy­
borów, wyraźnie republikański; dziś wy­
pada nam zanotować wypadek, który w 
niemały kłopot wprowadził rząd księcia 
de Broglie.

Oto deputacja departamentu Seine-ef- 
Oise żąda od Mac - Mahona zarządzenia 
wyboru uzupełniającego w miejsce depu­
towanego p. Jouveneel; Mac-Mahon od­
powiedział, że przedłoży sprawę radzie 
ministrów. Dowodzi to, że republikanie 
dążą do uzupełnienia swoich szeregów, 
podczas gdy rząd dotychczas ile możno­
ści zwlekał tę sprawę, by ułatwić prze­
prowadzenie planów restauracyjnych; jeźli 
zaś i z innych departamentów przybędą 
domagania się podobne jak  z departa­
mentu Seine-et Oise, z trudnością przyj­
dzie rządowi oprzeć się temu.

Tu musimy nadmienić także o odezwie 
deputowanego Gróvy do swoich wybor­
ców wiejskich w departamencie Doubs, 
gdzie używa wielkiój powagi. Przypomi­
na on w ieśniakom , że wszystkie prawa, 
jakie obecnie mają, zawdzięczają li tylko 
rewolucji; że zaś z przyjściem na tron 
„H enryka V." powróci także osławiony 
„ancien regime", co znów spowoduje 
wielką rewolucję.

W ogóle między ludnością wszczął się 
ogromny ruch, którego dążność wyraźnie 
zwrócona przeciw usiłowaniom monarchi­
stów. Wszędzie wyborcy i radcy muni­
cypalni upominają swoich posłów, by pa­
miętali o obowiązkach wobec rzeczypo- 
spolitój, i by oświadczyli, jak  głosować 
będą, gdyby przyszła na stół kw estja: 
czy ma być republika, czy monarchja. 
Ludność miejska również nieprzyjaźnie 
usposobiona dla wszelkiój restauracji,gdyż 
niczego się wieśniak francuzki tak nie o- 
bawia jak powrotu „ancien regime", któ­
rego błogie skutki żywo mu stoją w pa­
mięci.

I  ztąd tóż wynik wyborów wiadomy, 
na który atoli i rząd był zupełnie p rzy­
gotowany. Na giełdzie rezultat ten zro­
bił wielkie wrażenie; rojaliści giełdowi 
skłaniają się już prawie do zawarcia po­
koju z republiką, tak ich zafrasowały o- 
statnie wypadki.
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Kraków, 17 października. 
Wydział krajowy w ydał następującą o

dezw ę:
Odezwa.— z  dniem 2 grudnia r. b. upływ a 

25 lat, odkąd na tran ie  państw a austrjackiego 
zasiada najmiłościwiój nam panujący cesarz i 
król, Franciszek Józef I.

Chwila, w którój staroży tne berło  H absbur­
gów spoczęło w młodzieńczój naówczas jego 
dłoni, s ta ła  się pam iętną jako  zapowiedź le- 
pszśj przyszłości dla w szystkich ludów A ustrji. 
Z radością i otuchą spoglądały one podówczas 
w ju trzenkę wschodzących swohód k o nsty tu ­
cyjnych, a z nie mńicjszóin od innych zado­
woleniem w itał zaranie wolności nasz k raj, tak 
bardzo podówczas znękany.

Rzuciwszy okiem na ubiegły od owój ehwili 
25-letn i okres panow ania najjaśniejszego Mo 
narchy, widzimy w nim liczne objaw y ojcow- 
skiój jego troskliwości, z k tórą  się zw racał ku 
naszój krainie. G dy naw et w idokrąg swobód 
chwilami się zaciem niał, gdyśmy doznaw ali 
przeciwności i p rzykre przechodzili próby, 
znajdow aliśm y u stóp jego  tronu  ucieczkę przed 
natarczywością przeciwników, mieliśmy w jego 
osobie najpotężniejszego orędow nika naszych 
praw  i sw obód narodowych.

O statnie szczególniój la ta  tego panow ania 
są najwymowniejszym dowodem jego ojcowskiśj 
miłości. D zieląc się w ładzą z poddanym i, da 
rżąc wolnością i równością praw  w szystkie wy­
znania i k lasy  społeczeństw a, w szystkie kraje 
i narodow ości, zw racał on najłaskaw iój uwagę 
swoją na przedstaw iane mu potrzeby i życze­
nia k raju  naszego i sk łan ia ł się najchętniej ku 
ich zaspokojeniu. W spierając nas w poczuciu 
naszego narodowego istnienia, uznając prace 
naszych uczonych i artystów , polecając utw o­
rzyć akadem ję um iejętności w K rakow ie i uży­
czając jć j najw yższćj swojćj opieki, w ynagra­
dzając zasługi na polu pracy publicznćj, daw ał 
on nam i daje bezustannie dowody swój oso- 
bistój przychylności. D zięki jego  monarszój 
woli, nie są ju ż  dzisiaj ogniska rodzinne jed y ­
nym przytułkiem  dla mowy ojczystój; w szkole 
i w urzędzie, z kated ry  naukowój i z  trybuny  
publicznśj możemy dziś w yrażać mu w naszój 
mowie praw dziw ą wdzięczność.

Do okazania tś j żywój wdzięczności, nadarza 
nam się i obecnie tak  piękna sposobność! 
Uczcijmy 25-letn ią  rocznicę rządów  najmiło- 
śeiwszego C esarza i K róla! Zostawmy choć 
skrom ną lecz trw ałą  pam iątkę dn ia  tego, i 
przyczyńm y się do niój wedle możności!

D ziałając w zastępstw ie reprezentacji kraju, 
postanow ił w ydział krajow y rozpisać dobro­
wolne składki wśród całśj ludności, w zam iarze 
zebrania funduszu na utw orzenie wieczystćj

fundacji pam iątkow ćj, przeznaczonćj dla źą 
dnych wiedzy a odznaczających się zacnością 
charakteru  młodzieńców (bez względu na na­
rodowość i w yznanie) celem w ysyłania ich do 
najcelniejszych zakładów  naukowych zagran icę 
dla wyŹBzego w ykształcenia się w obranych 
zawodach specjalnych, skoro się do tego przy ­
sposobią studjam i odbytem i na wszechnicy, 
akadem ji technicznój lub akadem ji sztuk  pię 
knyeh w kraju.

W ydział krajow y poczytyw ałby to za za­
szczyt i łaskę dla kraju, gdyby najjaśniejszy 
Pan  najdostojniejszego imienia swego fundacji 
użyczyć, i prawo rozdaw nictwa przyjąć raczył: 
nie omieszka zatem  stosowne w tój m ierze po 
czynić kroki, a  tuszy sobie, źe tak i sposób 
uczczenia nadcbodzącój uroczystości, znajdzie 
przychylne przyjęcie u najjaśniejszego Pana, 
ja k  w szystko, co się tyczy dobra jego krajów 
i poddanych.

Z ufnością, źe odezwa niniejsza, będaca wy­
pływem szczerego przyw iązania do osoby uaj- 
miłościwszego M onarchy, znajdzie żywy od 
dźwięk w sercach w szystkich mieszkańców, za 
praszam y was, obyw atele, abyście wzięli jak  
najliczniejszy udział w składkach na określoną 
powyżój fundację.

D atki upraszam y składać do rąk c. k. pp. 
starostów  i prezesów rad powiatowych, tudzież 
w prost do wydziału krajowego. Im iona dawców 
podane będą do publicznćj wiadomości.

Z R ady wydziału królestw a Galicji i Lodo- 
merji wraz z W . ks. Krakowskióm.

D an w eLw aw ie dnia 13 październ ika 1 8 7 3 r.
M arszałek krajow y:

Leon ks. Sapieha w. r.
Członkowie w ydziału krajowego: 

Oktaw Pietruski w. r. 
Franciszek Smolka w. r. 
Cezary Haller w. r.
P aw eł Skwarczyński w. r. 
B azyli Kowalski w. r.
Józef Wereszczyński w. r.

Do powyźszój odezwy to jeszcze dodać 
musimy, źe jest rzeczą pożądaną, ażeby 
składki głównie i przedewszystkiem do 
15 listopada b. r. były wnoszone, gdyż 
fundacja przed 2 grudnia b. r. musi być 
urządzoną i uzyskać zatwierdzenie wła­
dzy, a do załatwienia tych czynności po 
15 listopada i tak niewiele zostaje czasu. 
Pomimo to składki późniój wnoszone po­
służą także na cele fundacji, a mianowicie 
do wzmocnienia kapitału zarodowego.

Składki na cel w odezwie wyrażony 
przyjmować będzie z upoważnienia wy­
działu krajowego także administracja 
Kraju i odeśle takowe razem ze spisem 
dawców wprost na ręce rzeczonego wy­
działu.

Izba handlowo-przemysłowa przeniosła
się do domu pod 1. 468  pod Nową Bramą, 
przy rogu ulicy św. Rocha, zwanego dawniój 
konsum cją, gdzie również mieścić się będą: 
kasa oszczędności i zakład  zastawniczy.

Wypadek. Tom aszM otyka, muraz, 49-letni, 
z Nowćj W si, ojciec trojga dzieci, spad ł dzi­
siaj o godz. 7 rano przy bieleniu kościoła św. 
B arbary z wysokości 2-piętrow ćj na bruk, roz­
b ił sobie głowę i został jeszcze żywy oddany 
do szpitala.

„Dziennik Polski" którego redaktorem  od­
powiedzialnym do przedw czoraj by ł p. H enryk 
Rewakow icz, w yszedł wczozaj z podpisem 
p. Ja n a  Lam a, jako  odpowiedzialnego reda­
ktora. W  num erze tym oświadczono we w stęp­
nym artykule, źe dziennik n ie  zgadza się na 
kandydaturę dr. Smolki popieraną na zgroma­
dzeniu wyborców przez p. ltewakow icza. D zi­
siaj znowu p. Rewakowicz podpisał się jako  
odpowiedzialny redak to r dziennika. Czy to 
znaczy, że dziennik znowu popiera kandyda­
tu rę  p. Smolki?

Lwowska prokuratorja rządow a skonfi­
skow ała czw artkow y (245) num er Gazety N a­
rodowij.

W niedzielę odbędzie się we Lwowie kon­
cert panny H eleny D obieckićj, m łodćj śpie­
waczki, o którój dzienniki w arszaw skie bardzo 
pochlebnie się wyrażają.

Na korzyść zakładu  głuchoniem ych we 
Lwowie, daną będzie tam że we czw artek dnia 
23 b. m. opera „L ucrecja B orgia."

Zginęła kasa Jezuitów! — Jak  dzienniki 
niemieckie donoszą, nie znaleziono w spadku 
po zm arłym  dziekanie w Bożen, kaw alerze de 
H eintel, kasy stow arzyszenia Jezusow ego, która 
mu pow ierzoną została  do przechow ania i za­
wierała podobna około 5 0 0 ,0 0 0  zła. Śledztwo 
ju ż  zarządzono.

Druga wiosna. —  W  ogrodach wiedeńskich 
zakw itła te raz  w łaśnie po raz drugi w bieżącym 
roku bardzo znaczna ilość kasztanów , okry­
wając się równocześnie soczystą, świeżą i p ra ­
wdziwie w iosenną zielenią. U  nas inaczój !

Teatr. —  w sobotę dnia 18 października, 
dram at w 5 aktach: „Uczniowie K arola."

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM  ORŁEM. 
F.zyjechali: W alen ty  G ierczyński proboszcz,
Edw ard G ąsecki m alarz, Tom asz Malinowski 
sędzia z W arszaw y; K arol H akel fryzjer, Leon 
L echicki budów, telegr. ze Lwowa; K arol K on­
rad kup. z N eurode; Andrzój Polakiew isz urz, 
z Miechowa; O tton Abramowicz wł. d. z U kra 
iny; Stefan R oguski inź. z Podola; Teofil K o­
siński prof. gim. z Glinie; M arja W odzyńska 
wł. d. z Kongresów ki; Ludw ik Siellawa wł. d. 
z Rossji; K arol G łębocki praw nik z Lim anowy; 
Kazim. Lgocki wł. d. z L ipnicy.

its: X X r a p i e  r ó w i p i e n 1 ę d as y -

KRAKÓW,  17 października.
f>X Obligacje iadem n. g a lic y jsk ie ..

kupon ubiegły  . . .  217
-i %  L isty  zastawne galicyjskie . .

kupon ubiegły . . . .  118 
? X  L isty zastaw ne g a lic y js k ie .. .. ; .

kupon ubiegły . . . .  147 
\ %  L isty  zastaw ne polskie s e r j a l . .

kupon ubiegły . . . .  126 
1 %  L isty  zastawne polskie serja  I I .

kupon ubiegły . . . .  126 
h %  L isty  zastaw ne polskie nowe .

kupon ubiegły . . . .  158
4 #  L isty  likw idacyjne p o lsk ie .........

kupon u b ieg ły  151
6 X  L isty  zastawne banku  liip. gal.

kupon ubiegły  . . . .  76
6 #  Listy zastawne banku włościan.

kupon u b ie g ły  176
-Ualie. zakładu kredyt, ziem skiego: 

6 y 2X  L isty  zast. 36-letnie sreb rem . 
<o% L isty  zast. 36-letnie b a n k n o t.. 
6 #  „ „ 18-letnie „ _

Akcj e kolei warszaw sko-w iedeńskiej. 
„ „ galic. K arola-Ludw ika . .
„  „  lwowsko-czern.-jaskiej . .
„ banku d la han. i przem . 80 zła.

’Losy krakow skie na  20 z ła ..................
„  5 X  (D onau-regulirung)..............
„ premjowe w ęg iersk ie ..................
„ 3 X  tureckie 400 franków
„ m iasta S tan is ław o w a..................

Srebro nowe a u s tr ja ck ie .......................
„ w kuponach ................................
„ (obrączkowy ru b e l) ..................

Kuble papierowe rossy jsk ie ................
T alary  p ru sk ie  '............................
D ukat obrączkow y...................................
■20-frankówka.................................. ..
1'umuńskie obligacje 100 ta l ...............

W IED E Ń , 16 paździer.
R enta austrjaclca 5°/0 .......................

„ „ w srebrze 5%  . .

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 z ła ...........

„ 1839 %  „ 1 0 0  ................
4°/0 rząd. z r. 1854 za 250  ..............
5°/o „ „ 1860 całe „ 500 zła.
6%  „ „ I860 V6 „ 100 „
Rządowe „ 1864 za 100 z ła .......

p ła c ą ż ąd a ją
Zła G. Zła c.

74 — 76

70 25 72 25

76 25 78 25

92 75 94 75

91 50 93 50

91 50 93 50

77 25 79 50

82 — 84 —

— — 93 50

—
—

93
—

210 — 215 _
134 50 139 50

_ — 24 50
96 — 99 —
75 — 79 —

107 50 109 50
100 50 108 50
167 — 170 —
152 50 153 75
168 — 170 —

5 42 5 54
9 — 9 14

34 — 36 —

68 75 68 90
72 40 72 60

270 275
— — 220 —
92 — 93 —

100 25 100 50
104 — 104 50
132 — 133 —

W ęgierskie poż. prem. na 100 z ła . . .

K rak o w sk ie .....................„  20 zła. . .
Ofen (B udy).....................„ 40 „
R udolfa...............     10 „
S alzburga ...........................  20 „

O b l i g a c j e :
Indem nizacyjne galicyjskie................
Pożycz, kolei węg. sr , h %  szt. 120zła.

Akcje bankowe:
Anglo-austrj ackie 
Boden-Credit austrjac.

„ „ węgier. .
F ranco austrjackie

120 zła. 
80 „ 
80 „ 
80 „ 
80 „ 

200 „ 
80 „ 

100 „ 
200 „ 

80 „ 
140 „

200 zła. 
80 „ 
80 „ 
80 „ 
80 „ 
80 „

Galic. banku liipotecz. .
„ dla handlu i p rz ..
„  Landebk. Lwów. 

H andelsbank wiedeński
In terven tionsbank .........
L anderbank  Y e re in .. . .
ł ła t io n a lb a n k ..................
IJn io n b an k .......................
Vereinsbank austrjackie
V erkelu-sbank ................
W echslerbank wiedeńs. 
W echslerstuben Gesel..
W iener Bank V erein . . .

Akcje kolei:
A rcyksięeia A lbrechta 200 z ła___
Alfold F iu m e     200 zła. sr.
D n ie s trz a ń sk a   200 „ „ ..
E lisa b e th ........................  2 0 0 z ł.m .k .

„ Linz Budw. 200 zła. sr.
E p eries -T a rn o w   200
Ferd inand  N ordbahn 1000 zł. m .k. 
Gal. K arl Ludwig . . .  210 zła. s r . . 
Kasehau O d e rb e rg ... 200 zł. m .k . 
Lemb. Czerń. Ja ssy .. 200 „ . . . .
R udo lfbahn .................... 200 „ sr. . .
Siebenbiirger I. . . . . .  200 „
Staatsbahn (500 fr .) . .  200 

„ I I  em is ji..
Siidbahn (Lom bard.).
T h e issb ah n ..................
Tram way wied............
W ęg. gal. I. Lupk. . .

Nordostbahn
Ostbahn (500 fr.) 200

800 „
200 zł. m .k..
200  „ ...........
200 
200 
200

płaca |żadają płacą żądają
Zła. c . Zła c. Akcje przemysłowe: Zła. c. Zła c.

75 — 77 — Baugesells, allg. oest. 120 26 — 27 —
— — 163 — „ W ied......... 100 zł. w .a .. 81 — 82 —
22 — 23 —- B auverein ' „ 100 n v n * 21 — 22 —
23 50 24 — K a łu sz a ......................... 200 „ — — — —
12 50 13 — Masz. wied..................... 209 „ — — — —
18 50 19 — „ lwow. . . . „ ----- 100 „ — — — —

Pareelacyjne g a lic .. . . 100 „ — — — —
W ied. p a ree lacy jn e .. . 100 „ — — — —

73 50 74 50
93 25 93 50 Listy zas tawne:

Allg. oest.Bd. Kr. lo s .. . h %  z ła .s r . . . 99 50 100 —
„ „ 33 lat los . . . b %  w. a. . . . 85 — 86 —

143 50 144 50 „ „ gm. 4 0 ......... 85 — 86 —
— — — — Galic. B anku H yp......... 6 X  w. a . . . . 83 — 84 —
42 — 43 — „ B anku W łość. . . •— — 92 —
37 — 38 — N ationalbank................ h %  m. k . . . . — — — —
29 — 31 — n ............ 5 X  w. a. . . . 90 75 90 90
— — — W ęg. tow. kred............. 6VaX „ 80 25 80 75
70 _ 72

__ _ Obligi pierwszeństwa:
64 — 65 — Arcyks. A lb rech ta . . . . 100 w. a. . . . — — 81 —
34 50 35 50 Alfold F iu m e ................ 5%  zła. s r . . . 87 — 87 50
82 — 84 — D niestrzańskie.............. ó %  „ „ . . — — 40 —

954 — 956 — Ferd . N ordbahn............ h %  m. k . . . . 90 — 91 —
114 .— 115 — 5 %  zła. . . . — — 87 —
27 — 28 — v n n ............ h %  zła. s r . . . 104 25 104 75

114 — 115 — Gal. Kar. L u d ................ — — — —
136 — 138 — „ II. em..................... 5 X  „ ......... 98 50 99 —

78 — 80 — „ 1871 H I.................. 5 X  „ ......... — — — —
89 — 91 — Kasz. Oderb................... 5 X  „ ......... 87 50 88 —

Lwów.-Czern.-Jassy:
„ 1 1865.............. b %  sr. w. a . . 73 25 73 50

— — — — „ I I 1867.............. n n „ 86 — — —
141 — 142 — III  1868.............. 72 25 72 75
— — — IV 1872.............. 5 X  „ „ „ — — — —

212 — 213 — M ahr. Sch. C en tra l.. . . — — 71 50
— — — — Siebenbiirgen I ............ 5 %  sr. w. a . . 83 50 84 —
— — — — Siidbahn (Lom bardy). 3 X  „ „ „ 110 60 110 80
1940 1950 Theissbahn.................... 5 X  „ ......... — — — —

•211 — 212 — W ęg.-galie. Łupków. . o x  „ „ „ — — 77 —
131 — 133 — „ N ordostbh.. .  300 „ „ „ 72 — 72 50
136 — 137 — „ O stb ah n___  300 b %  „ „ „ 65 75 66 25

324 50 325 50 WARSZAWA, 14 paźdz. Rrs. k. Rsr. k.
— — — — L isty  zastawne serii 1 . 4 X .............. 93 60 93 90

168 50 159 50 „ „ „ 2 . I X .............. 92 60 92 90
191 — 192 — kupon ubiegły 1 25 .— _
165 — 167 — „ nowe .................... 5 X ................ qo 65 92 95

— — — kupon ubiegły 1 57
110 — 111 —I „ likw idacyjne. . . . 4 X . . . . . . . . . . J 78 25 78 50
62 50 63 50 kupon ubiegły — 1481 — —

Ostatnie wiadomości.
Przewodniczący komitetu przedwybor­

czego krakowskiego dr. M a j e r zawiada­
mia nas, ża w niedzielę d. 19 b. m. po 
południu o godzinie 4  w sali ratuszowój 
odbędzie się posiedzenie komitetu.

Dziś odbywają się w całój Galicji wy­
bory do rady państwa z grupy gmin wiej­
skich. Dotychczasowy rezultat wyborów 
według nadeszłych telegramów jest na­
stępujący :

W okręgu wyborczym bialsko żywie­
ckim przy wyborze dokonanym w Białój 
z okręgów sądowych bialskiego, kęckie- 
go i oświęcimskiego otrzymał minister dr. 
Z i e m i a ł k o w s k i  na 190 głosujących 
159 głosów ; centralistyczno - niemiecki 
przeciwnik jego, osławiony burmistrz li­
pnicki L i n d e r t  tylko 28. Podobny re­
zultat spodziewany jest także w Żywcu, 
gdzie wybierają okręgi sądowe: żywie­
cki , milówiecki i ślemieński.

Okręg wyborczy bocheńsko - brzeski: 
z okręgów sądowych brzeskiego, wojni­
ckiego i radłowskiego wybrany dr. Fran­
ciszek H o s z a r d 215 głosami na 223 
głosujących; z drugiego oddziału tegoż 
okręgu wyborczego (okręgi sądowe: bo­
cheński, wiśnicki i niepołomicki) nie ma 
jeszcze dotąd żadnćj wiadomości, lecz 
spodziewany jest także wybór dr. Ho- 
szarda.

W okręgu wyborczym tarnowsko-pil- 
znieńsko dąbrowskim wybrany został ks. 
Eustachy S a n g u s z k o  334 głosami na 
438 głosujących.

W okręgu ropczycko-mielecko-tarno­
brzeskim wybrany Jan hr. T a r n o w s k i  
z Dzikowa.

W okręgu wyborczym jasielsko-gorlic- 
ko-krośnieńskim wybrany radca sądu kra­
jowego we Lwowie, Józef J a s i ń s k i  
313 głosami na 561 głosujących. Tóm sa- 
mćm upadł kandydat ruski Konstanty- 
nowicz.

W okręgu wyborczym krakowsko-wie- 
licko-chrzanowskim przy pierwszóm gło­
sowaniu otrzymało głosy trzech kandy­
datów, a mianowicie pp.: Juljan Kirch- 
majer z Krzesławic (około 250 głosów), 
Kasparek, naczelnik powiatu chrzanow­
skiego (120 głosów) i dr. Maksymiljan 
Machalski (około 50). Gdy jednak żaden 
z nich nie otrzymał absolutnój większo­
ści, przystąpiono do ściślejszego wyboru 
między najwięcój głosów mającymi kan­
dydatami p. Juljanem Kirchmajerem i p. 
Kasparkiem. Wybór pierwszego można 
uważać za pewny. Z Wieliczki nie ma 
dotąd o powtórnym wyborze żadnćj wia­
domości.

Według dochodzących nas wiadomości 
pewnym jest także wybór bar. Józefa 
Bauma w okręgu wyborczym wadowicko- 
myślenickim.

W okręgu rzeszowsko - kolbuszowskim 
przyszło do ściślejszego wyboru między 
hr. Ludwikiem W odzickim, a pewnym 
włościaninem. Trzecim kandydatem był 
p. Tyszkiewicz, prezes rady powiatowój 
kolbuszowskiój. Wybór hr. Wodzickiego 
jest prawdopodobnym.

Telegramy „Kraju“
Wiedeń 17 paźdz. Cesarz przyjmował 

cesarza Wilhelma w St. Polten.
Paryż 17 paźdz. Paris. Journal dono­

si, źe między hr. Chambordem a depu­
towanym parlamentu stanęła zupełna zgo­
da w celu przywrócenia monarchji.

Kursa. — Wiedeń 17 paźdz. godz. 2.10. 
4% zjednocz, dług państwa banku 68.10. — 
Zjedn. oblig. państwa w srebrze 72.40.—Losy 
z 1860 r. 100.50.— Akcje banku 953.—. — 
Akcje kredytowe 217. —.—Londyn 112.90.— 
Srebro 107.50. — Dukat 5.48. — Lombardy 
160.50. — Losy z 1864 r. 132.50. — Akcje 
franko-austr. 41. —. Napoleony 9.08 — . — 
Akcje kolei Karola Ludwika 211.50. ■—Akcje 
kolei lwow. czerń. 137. —.— Akcje kolei półn. 
wschodniej 110.— . — Akcje banku związków. 
31.—. — Oblig. indemn. gal. 74.25. — Akcje 
banku wied. dla obrotu 114.—. —Akcje anglo- 
banku 147. —. — Akcje kolei rząd. 327.50. — 
Kolei siedmiogrodz. —. —. —- Kolei Rudolfa 
157. —. — Tramway 166.—. Banku budowy
36. —. — Akcje kolei wschodniój 62.75. __
Akcje banku anglo węg. 42.—. — Akcje kolei 
zjedn. 117.50 —Losy tureckie 53. —.— Losy 
premj. węg. 77. — . — Akcje kolei bogumińskiój 
—. —. — Akcje kolei ces. Elżbiety 211.50.

Usposobienie giełdy: stałe.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.



gal. Karola Ludwika.uprzywil. kolej

Od dnia 20 października r. b. aź do dalszego roz 
porządzenia,

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie
które przy zaprowadzeniu taryfy głównej z dnia 15 
maja 1872 w specyalnej taryfie 2 były umieszczone, 
zniża się zachowując resztę warunków tejże taryfy na

jeden cent austr. wal.
od centnara cłowego i mili.

paur lc8 arts industrials 
Vienne. Stadt H egelgasse Nr. 8  i. Stock (verlangerte iohannesgasse).

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę.
Velotues it Coquettes.

Rideau'’ tulles brodes, Certonnes, Velours, Reps de laine
couleurs antiques.

Speciality de brodćries et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux et lambris,
Faiences pour dalles de bains et carrelage.

Entree libre des magasins.
W ybór w m ateryacli na meble, w kobiercach, haftach i fajansach

Największa rzetelność kupiecka i artystyczny glist. 3755(60-78)
I. Hegelgasse 8, na Ićm piętrze.

Envoi Franco d’echantillons en province.

"V V l0C 3L © tóL , w październiku 1873

Jeneralna Dyrekcya

Dziesięć krów
swego chowu, młodych, krajow ych, holendrami 
poprawionych do sprzedania w W e s o ł ó w e e  
pod Zakluczynem — najbliższy dworzec kolei w 
Bognmiłowicach. (4668 1-3)

Komitet c. k. Towarz. gosp. gal. otrzym aw szy 
od W ysokiego W ydziału krajowego subwencyę na 
stypendya dla odszczególniających się w swym 
zawodzie leśników lub ukończonych uczniów tu- 
tejszokrajowyeh szkól rolniczych, którzyby chcieli 
korzystać z wykładów o gospodarstwie lasowem, 
urządzonych staraniem  tegoż Korni etu przy c. k. 
akadem ii technicznej we Lwowie — rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na cztery stypendya po 200 zł. 
w. a. każde — stanowiąc co następuje:

1. Stypendya te udzielają  się na  m iesięcy ośm, 
to je s t  na czas trw ania kursu — i wypłacane bę­
dą z góry w ratach miesięcznych po 25 zł- w. a.

2. O stypendya nbiegać się mogą tylko młodzi 
leśnicy, odszczególniający się w zawodzie swoim, 
k tórzy ukończyli z dobrym postępem 3cię klasę 
realną, lub 4tą klasę gim nazyalną, albo też u- 
k o ń c z e n i  uczniowie tutejszokrajowych szkół ro l­
niczych.

Pierwsi oprócz świadectw szkolnych i ukończo­
nego 17 roku życia, m ają przedłożyć świadectwa 
służbodawców lub też przełożonych swoich, kora- 
m iz-wane przez Radę odnośnego Oddziatu T o­
warzystwa naszego, — a względnie przez Komitet 
Krakowskiego Towarz gospod. — drudzy świade­
ctwem szkół odbytych z dobrym postępem  w Czer­
nichowie lub w D ublanaeh.

3. Każdy stypendysta obowiązany będzie uczę­
szczać bez przerwy na wszystkie przedm ioty wy­
kładane, a  po ukończonym kursie poddać się e- 
gzaminowi.

4. Nadto m a się zobowiązać na  piśmie osobna 
d ek laracja  i takow ą do podania dołączyć, iż po 
ukończeniu kursu  pozostanie przynajm niej 3 la ta  
w kraju.

Odnośne podania, opatrzone wyż wymienionemi 
dokumentami, (przyczem proszący ma podać także 
krótki rys życia, wykazać wiek swój, i pó ać a- 
dres dokładny, to je s t miejsce zam ieszkania i po­
cztę) — należy przesłać franco Lwów, do podpi­
sanego Komitetu do 30 października r. b. naj­
dalej. (4667 1-3)

Z Komitetu
c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Lwów dnia 10 października 1873 r.
Prezes:  ̂ Sekretarz:

Smarzewski. J. Grelinger-Greliński.

potrzeb piśmiennych, rysunkowych, szkolnych i ksiąg handlowych

monogi’atnów, pieczątek wypukło tłoczonych, biletów wizytowych.
adresowych i nagłówków listowych

■ m n m  A l a n  sn —Ł—. — ^   ___ . ___________

UMIEJĘTNEJ 

jb jT R A l’.V  A

przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie

wszelkiego, jako  to : bólów w twarzy, piersiach, 
szyi i zębów, dny w głowie,- rękach i kolanach, 
darcia w członkach, boleści w krzyżach i lę­
dźwiach. (4641 2-12)1

W paczkach po 70 cent i w półpaczkach po 40 
et. dostanie u p. Stockm ara, aptekarza w Krakowie.

W drukarni' „Kraju“ pod zarządem St. Gralichcnvskiego

KRAJ z soboty 18 października.


